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Żądamy niezwłocznego rozwiązania Sejmu i Senatu.
Żądamy niezwłocznych wyborów do nowego Sejmu.

* * * * * * *

Monarchia przed sądem
monarchisty.

II,

Jaki car, taki dwór.
Awanturnicy, szalbierze, łupieżcy gro­

sza publicznego, w najlepszym razie — nie- 
dołędzy: wszyscy bezkarni, wszyscy niety­
kalni, jak saim monarcha, który ich ®wem 
zaufaniem obdarzył.

W śród najbliższych sług tnontu Miko­
ła ja  talentem  i (stprytem wyróżniał się W it­
te- Ale i o  nim końcowy sąd W rangla wy­
pada, niestety, niezbyt pochlebnie. „Mini­
ste r skarbu, Wiitte —  czytamy w pamiętni­
kach — wyświadczył pokaźne przysługi 
przemysłowi rosyjskiemu, ale Rosji, jako 
całości, więcej zalszkoldził, niż pomógł. Po­
nad interesy kraiju przekładał on zawsze 
interesy fiskalne. Obywatel rosyjski był 
dlań zawsze tylko objektem podatkowym, 
i  to  olbjektem wzgardliwie tóaktowainym .

A le oto zbliżamy się do czasów najnow­
szych.

W ybucha wojna światowa, a wśród 
wojny wybucha rewolucja. N a czele Rosji, 
którą niedawno rządził, z poza kulis tronu, 
fantastyczny szarlatan Rasputin, staje nie- 
mriieij fantastyczny szalałam —  KAeoremlski. 
Słowa W rangla, poczynając od tego punk­
tu, brać maieży ze zdwojonym krytycyz­
mem. Trudino, zresztą, oczekiwać zmysłu 
d la rzeczywistości współczesnej od czło- 
kieka, który wzrósł i wychował się w szko­
le A leksandra II. Jednakże, jako utwór li­
teracki, jaiko dokument psychologji, pamięt­
niki nie tracą nic ze swej wymowy i kolo­
rytu w zetknięciu z ludźmi rewolucji.

Oto, naprzykład, złośliwa i dysząca 
nienawiścią sylweta Kiereńskiego.

— „Kiereński grał wszystkie role. Był 
miilnistrem sprawiedliwości, trybunem ludu, 
towarzyszem partji, pierwszym kochankiem 
nieczystym  ojcem narodu, pre.i’jirem , wo­
dzem naczelnym. Deklamował wszystko i 
przegadał wszystko. Lotlny frazes zjedna: 
mu jednak życzliwość wydziedziczonych. 
Histeryczna retoryka głodnego adwokata 
wydała isię uciśnionym i krzywdzonym ro­
botnikom protestem  wspólnej niedoli. Po- 
;przez wiece ludowe Kiereński dotarł do pro­
gów Dumy. W Duimie, z a siadłszy na, ławach 
lewicy, perorował nieustannie i, aczkolwiek 
za cenę śmieszności, dorobił się rozgłosu. 
Rewolucja marcowa wyniosła go 'ku szczy­
tom władzy. Bdjoifiwszy od swoich w rzą­
dzie kolegów, ustępował na każdym kroku 
przywódcom bołsizewizmu, który rósł z dnia 
na dziieó. W reszcie całą władzę Kiereński 
wytdał na lup sow  “tom , Ogół rosyjski wi­
dział w  Kiereńskim dyktatora, a tymczasem 
był to tylko niewolnik przebrany za w ład­
cę. Zawsze na scenie, zawsze pełen kokie­
terii, fotografował się we wszelkich pozach, 
wystawiał pierś naprzód, jak bohater, wy­
wracał oczami, mdlał z rozpaczy, ryczał, 
jak lew, czaił się, jak pantera, przywdzie- 

* waijąc coraiz nowe kastjuimy. W  końcu po­
czął brać sam siebie na ser jo: uwierzył, że 
jest wielkim mężem stanu i wielkim strate- 
gikśem. Ci' wszakże — kończy W rangel — 
którzy patrzyli zbliska na tego pajaca, po­
ciąganego za sznurek przez sowiety, kreśli­
li w wyobraźni swej nie postać mężczyzny, 
ale figurę czułostkowej dziewki, która od­
dając się każdemu z brzega gościowi, pra­
gnęła dochować w sercu wiary wspomnie­
niom swojej pierwszej miłości"...

Zgęszczając mroczne barwy na  postaci 
Kiereńskiego i łącząc je w paradoksalne e- 
fdkty, pawmętnikarz _ pragnął, zapewne, jak 
nujjaskrawiej przeciwstawić tradycjom ca- 
ryzmu wszczynający isię dziki chaols rewo­
lucji, atofó logika faktów, ‘saHniej sza uald je- 

intencję osobistą, poniosła pióro jego w 
zgodniej®zyu1 z praiwdą i uwydat-

Okulary i rękawice ochronne.

niła niewątpliwą łączność tam, gdzie^on 
chciał wskazać przeciwieństwo. Jego Kie­
reński jest tylko naturalnym następcą je­
go cara Mikołaja. W galerji jego portretów 
dwie te figury stanąć mogą bok niebie. Mfo- 
naircbja, k tóra pod koniec stała się maśką 
na twarzy Rasputina, znalazła god iego sie­
bie następcę w aktorze i  histrjoniie. który 
uwierzył, że jeist dyktatorem. Gry zaś, nar 
reszcie. Rosja postanowiła skończyć z mas- 
icaradą i oprzeć się na własnej rzeczvwis- 
'jości, rzeczywistość ta  zawiodła na j skrom-, 
niej sze nadzieje tych, którzy w despotyz­
mie manarchji upatrywali szkołę, zdolną 
wychować obywateli, godnych wolności. 
Despotyzm wyhodował tylko nowe wydanie 
despotyzmu. Niewola zrodziła nową niewo­
lę.

Oglądani zdaleka, wyolbrzymiani nie­
nawiścią, jaką budzili carowie rosyjscy, wy­
dawali się niegdyś postaciami nadludzkiej 
niemal miary; przedstawiani byli, jako gro­
źni, wszechwładni kowale, wykuwający i 
hianutjący moc swego narodu w ogniu po­
twornej służby i potwornych cierpień. Czyż 
trzeba przypominać, że przed taką właśnie 
wizją cara ukorzył się i czołem bił gteujusz 
Dostoj ewśkiego?

W szelako pogląd ten był typowy dla 
wielu nawet przeciwników caryzmu, nie 
wyłączając dawnych rewolucjonistów (w 
rodzaju np. Bakunin) i nie wyłączając n a j­
większych patr jotów polskich.— , Mocarzu, 
jak Bóg silny, jak szatan złośliwy!".., — 
wołał w dniach rozpaczy Mickiewicz („Re­
duta Ordona"), przeklinając - - W ę  Miko­
łaja I. Nienawidząc tyranję i klnąc tyrana, 
rewolucjoniści dawni widzieli charakter ca­
ra  w świetle podobnem dio tego, w jakim i 
Nero rysował się w wyobraźni pierwszych 
chrzeeścijan: był to  piekielny demon, ty­
tan zbrodniczej, alle niezłomnej wolli.

W ersja ta okazała się plotką, która 
przerosła i skamieniała w legendę. Kogo o 
fałszu tej wersji nie przekonały ostatnie la­
ta caratu i  dzieje jego pogromu, tego, na­
reszcie, wytrzeźwią zapewne pamiętniki 
barona Wrangla.

W  świetle opowieści tego naocznego 
świadka wielcy i groźni tyrani okazują isię 
bardzo małymi ludźmi; ludźmi, którzy 
wciąż drżą o własną skórę, nie 'zapomina­
ją drobnych uraz, kierują się mizernemu 
pobudkami, polują ma marne uciechy, a roz­
pęd i pomysłowość odnajdują tylko w pa­
stwieniu się nad powołnemi ofiarami swe­
go systemu rządów. Ci, których poczytano 

; za mocarzy, nosili w sobie dusze cherlaków 
) lub umysły miernot, iron ją losu wyniesio­
nych pomad tę przyrodzoną grzędę, na któ­
rej mogły być jeśli nie pożyteczne, to przy- 
■ najmniej nieszkodliwe.

W kontraście, jak i zarysował się mię­
dzy ubóstwem indywidualnośca carów, a 
wielkością ich urzędu, tkwi najsurowszy 
bodaj wyrok na wszelkie formy władzy, 
roszczącej prawo do dziedziczności.

M onarchja dziedziczna, mająca1 zape­
wniać trwanie i ciągłość na naczelnym w 
państwie posterunku dojrzałej kierowniczej 
woli, zamienia się w praktyce na isystem 
przypadku i hazardu, osłaniany poborami, 
uświęcaj ącemi słabość, nieudolność i li­
chotę. A  zamykając dostęp uprawnionej i 
rozumniej kontroli, składa w rezultacie je­
dyną i spóźnioną kontrolę nad rządami w 
państwie w ręce nieuniknionej i nieobli­
czalnej katastrofy,

Jan Gromicz.

Oko przedstawia organ wielce delikatny 
podatny do wszelkiego rodzaju obrażeń, trudr 
ny do wyleczenia. Kito badał jego składowe 
części: rogówkę, tęczówkę, siatkówkę, nerw 
wzrokowy — ten musiał podziwiać misterną, 
skomplikowaną hudowę oka, możliwość jego 
leczenia. Kito patrzał w fabryce, jak na każdym 
kroku oko robotnika narażone jest na zranienia, 
uderzenia, podrażnienia, zmęczenia — ten  nie 
może wyjść z podziwu, że względnie tak mało 
wyoadków i chorób oczu zdarza się w zakła­
dach pracy.

Z jednej strony natura obdarzyła człowie­
ka dodatkowemi organami oka, którego bro­
nią i chronią, jak rzęsy, powieki, mięśnie, gru­
czoł łzawy Z drugiej zaś Strony wrodzony 
instynkt samozachowawczy człowieka pobu­
dza go do nieustannego mrużenia, przymyka­
nia, zamykania oczu, do odchylania głowy, 
do usuwania się przed czynnikami szkodliwe­
mu

Natura jest bezsprzecznie znakomitym 
doradca, wielkim lekarzem, higjenistą. Gdy­
by ludzie nie gwałcili praw natury, starali się 
wczuć w jej istotę, przejęli się jej przecudną 
harmonją, — solidarność zastąpiłaby walkę o  
byt, higjena zapanowałaby wszędzie, daleko 
byłoby mniej chorób, życie dłużej by trwało i 
byłoby pełne uroku.

W obecnym jednak ustroju, kiedy każdy 
zakład pracy jest siedliskiem i hodowlą prze 
różnych chorób i wypadków szkodliwych, hi 
gjenista społecznik musi doradzać robotniko­
wi opancerzyć swe usta, nos i oczy.

Okulary ochronne powinny chronić oczy: 
1) od wpadania do nich kawałeczków, odprys­
ków metali, kamieni, szkła, kropli rozpuszczo­
nych metali, kwasów i alkalji; 2) od szkodli­
wego działania różnorodnych gazów i par; 3) 
od szkodliwego wpływu rażącego światła i 
niewidzialnych promieni chemicznych i 4) od 
szkodliwego działania gorąca.

Okulary ochronne powinny być dwie, lek­
kie, wygodne do wkładania i zdejmowania, 
niezbyt ciemne, łatwe do czyszczenia, odkaża­
nia, zastosowane do każdego pracownika, do 
każdej roboty, nie ograniczać pola widzenia, 
bronić oczu ze wszystkich stron.

Cztery rodzaje okularów ochronnych: 
przy robotach mechanicznych, kiedy oko na­
rażone jest na zranienie, silne gorąco; przy ro­
botach chemicznych, narażających na podraż­
nienie, zapalenie, oparzenie; przy robotach na­
rażających na silne nader światło, kiedy po­
trzeba używać okularów kolorowych pochła­
niających światło; przy specjalnych robotach, 
wymagających okularów specjalnych z odpo­
wiednią oprawą, bocznami daszkami i  t. p.

Niema okularów idealnych, zabezpiecza­
jących należycie wzrok robotnika. Znane są

dziesiątki typów okularów ochronnych angiel­
skich, amerykańskich, francuskich, aust-rjac- 
kich, bawarskich, pruskich, lecz wszysitkie one 
do pewnego stopnia przeszkadzają przy pracy 
przez swój ucisk, ciężar, pocenie, zakurzenie, 
gorąco

Sprawa higjeny wzroku w  zakładach pra 
cy jest względnie niedawna. Zajęto się nią 
poważnie po raz pierwszy dopiero na drugim 
międzynarodowym kongresie chorób zawodo­
wych w  1910 roku w Brukseli,

Szklą mają na celu poprawienie wzroku 
ochronę oczu od działania szkodliwych pro­
mieni widzialnych i niewidzialnych (infraczer- 
wonych i ulłrafjoletowych).

Ochrona nie powinna być jednakowa dla 
wszystkich oczu. ,,Oko‘‘, jego 'kształt bu­
dowa, siła, bystrość ma dyktować rodzaj 
„szkieł": a n'ie szkła mają panować nad wzro­
kiem. Człowiek nauki, okulista musi wybie­
rać dla każdego robotnika odpowiednie okula­
ry, a nie kramarz jarmarczny, nie handlarz u- 
l.iozny, ani żaden dyrektor fabryki, kierownik 
robót.

Kwestja okularów przy pracy nie jest tak 
prosta i jasna , jak wydaje się fabrykantom 
Zresztą przedsiębiorcy sami dla siebie szkieł 
nie wybierają, idą po radę do specjalistów.

Kolor okularów długo i oddawna był dy­
skutowany zwłaszcza przez profesora Ga- 
riela w 1910 roku. Pomimo to sprawa stoi 
jeszcze otworem. Za fakt bezsprzeczny uzna­
no, że wszystkie kolorowe szkła, zielone, żół­
te, żółto-zielone, ciemne chronią oczy robot­
ników od promieni ulłrafjoletowych, szkło 
żółte lub żółto-zielone pochłania maksimum 
promiani ultrafjoletowych, szkło czerwone — 
maksimum promieni mfraczarwomych, a szlkłc 
zielone pochłania całkowicie promienie ultra­
fioletowe i aż 95% promieni iniraczerwonych.

Powszechnie utarłem jest mniemanie, że 
dając robotnikowi respirator, maskę, okulary 
i rękawice ochraniamy go od wszelkiego n:e 
bezpieczeństwa.

Za wielkiego dobrodzieja, za wielkiego  
znawcę higjeny uważany jest przedsiębiorca, 
który daje okulary i rękawice robotnikom, 
pracującym w dymie, w kurzu, wśród gazów 
lub w substancjach żrących i drażniących.

Zdawałoby się, że tylko trzeba usilni' 
przestrzegać, ażeby robotnicy nosili przy pra 
cy okulary i rękawice ochronne, a wzrok ich 
nie ucierpi, a skóra ich nie ulegnie żadnym  
schorzeniom, nie przepuści, żadnego jadu lub 
trucizny.

W  życiu, w praktyce higjenistą coraiz 
więcej się przekonywa, że noszenie rękawic 
nie jest ideałem, cząsto nie chroni pracownika 
od zapalenia skóry i owrzodzeń, lecz przeciw-

K om unikacja p o w ie trzn a  B erlln-Paryż.
Przed kilku dniami odbyła się pierwsza podróż regularnej komunikacji na linji Berlin — Paryż. 

Rysunek przedstawia lądowanie aeroplanu „D. 876" na terytorjum irancuskiem w Le Bourget. 
Na p &nwn pilot Rodzinka. -
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nie przyczynia się nawet ido 'ich rozwoju.
Skóra rąk musi swobodnie parować, po­

kryta gumowe mi rękawicami lub skórzanemi 
rozgrzewa się i mięknie. Jeżeli rękawice pę­
kną, to żrący płyn łatwo dostaje się do sikory 
i jeszcze więcej rozpala ją i drażni.

Higjeniczniej i skuteczniej jest smarować 
skórę jakimś tłuszczem (wazeliną, gliceryną, 
lanoliną, kremem, welukremem) niż zakrywać 
jej pory, gruczoły i komórki nieprzemakalną 
tkaniną. Okulary, rękawice ochronne trzeba 
uważać za zło niekiedy konieczne.

Higienista pracy powinien dążyć do usu­
nięcia z fabryki i warsztatu dymu, pyłu, tru­
jących par, gazów, szkodliwych surowców; do 
zaprowadzenia ekshaustorów, zasłon przy o- 
gniu, a nie do hamowania robotnikowi wzro­
ku, oddechu, krążenia krwi. Higjena pracy ma 
otworzyć wrota wolności, zerwać pęta robot­
ników, a nie nakładać im nowych kagańców.

Dr. J Z.
•A) *_
•  V / <  •

Nędza w „Płomyku”.
Z kół robotniczych komunikują nam:
Robotnicy fabryki „Płomyk” na Pelcowi- 

żnie żyją w b. ciężkich warunkach, lecz pano­
wie Szwedzi nie liczą się wcale z robotnikami 
polskimi, a ręka w rękę z nimi idą nasi roda­
cy pp. Terczyóscy i inni.

Robotnicy w miesiącu marcu b. r. wysto­
sowali do Trustu szwedzko - amerykańskiego 
pismo o podwyższenie zarobków o 20% dla 
robotników placowych, lecz pismo to zostało 
bez odpowiedzi. Następnie robotnicy wysto­
sowali żądanie przyznania Komisji Statystycz­
nej (4%). Po długim namyśle, przedsiębiorcy 
odpowiedzieli na oba te żądania, że, dopóki 
Rząd nie załatwi z nimi formalności, związa­
nych z umową, nic uwzględnią żadnej pod­
wyżki i dodatków drożyźnianych.

Robotnicy nie wiedzą co Rząd ma z tymi 
panami do załatwienia, lecz musimy zaznaczyć, 
że przed objęciem fabryk zapałczanych przez 
Trust szwedzko - amerykański), skrzynia zapa­
łek kosztowała 172 zł., a obecnie kosztuje 288 
zł., robotnikom zaś zaledwie od I-go paździer­
nika podwyższono o 10% płacę zarobkową.

W dn. 4 czerwca byliśmy świadkami, jak 
miejscowy p. dyrektor wysłał auto ciężarowe 
na stację po psy (wilki), które nadeszły ze 
Szwajcarfi. Dla psów przygotowano cielęcinę, 
mleko, śmietanę i biały chleb, a robotnik do- 
dziera ostatnie ubranie, żywi'się suchym ka­
wałkiem razowego chluba..

Jednocześnie przyjechali do fabryki pa­
nowie Szwedzi oglądać nadzwyczajną raję i 
postać tych psów, zapominając o robotnikach, 
jak oni wyglądają, czy są nędzni, bladzi i wy­
cieńczeni z pracy?

Przed rokiem ta sama fabryka i przy tej 
samej ilości robotników wydawała dzienną 
produkcję 40 skrzyń a dziś bez żadnego ulep­
szenia technicznego wyrabia 62 dkrzyńie i na 
tej krwawej pracy robotniczej panowie ci 
dorabiają się. Otóż robotnicy, korzystając z 
okazji., że najgłówniejsi a/kcjoniarjuisze przybyli 
przed paru dniami do fabryki o godz. 3 m. 30 
po poł. gremjalnie opuścili pracę i demonstra­
cyjnie udali się ze śpiewem „Czerwonego 
Sztandaru" pod kantor.

Lecz ci panowie nie chcieli gadać 1 kaza­
li iść do pracy, ale kiedy robotnicy zaprote­
stowali solidarnie, raczyli się zapytać czego 
oni chcą. Kiedy przewodniczący miejscowego

oddziału tofwt. Krawczyk z delegacją fabrycz­
ną zakomunikował im o żądaniu wypłacenia 
wskaźnika 4% za kwiecień i 5% za maj,, to 
odpowiedzieli, żeby robotnicy poszli do pracy. 
Robotnicy do pracy nie stanęli, tylko poszli 
na fabrykę, czekając odpowiedzi przychylnej, 
a panowie Szwedzi wsiedli do samochodu i u- 
cietkii z fabryki do Warszawy. Robotnicy u- 
rządaald zebranie i postanowili zwrócić się do 
Ministerjum Skarbu i Pracy, aby postulały ro­
botników w przemyśle zapałczanym, w  związ­
ku z drożyzną, były uwzględniane. Robotnicy 
do pracy przystąpili następnego dniai.

•  « w »  » •

o n  Zaimku Nauczycieli
Szkół Średnich.

W dniach 2 i 3 b. m. obradował Zjazd przewo 
dniczących Oddziałów Zw. Zaw. Naucz. Polskich 
Szkół Średnich. Zjazd był bardzo liczny; pierwszy 
raz uczestniczyli też  w nim przedstawiciele Od 
działu Związku we Lwowie!)

Przewodniczący Związku, p. H. Raabe po­
święcił w zagajeniu wyrazy czci i uznania mar­
szałkowi J. Piłsudskiemu, co zebrani powitali bu- 
rzliwemi oklaskami.

Sekretarz gen. ,p. E. Forelle wygłosił referat o 
postulatach aktualnych nauczycielstwa i zgłosił 
deklarację Związku, k tórą zgromadzeni, po wy­
czerpującej dyskusji, przyjęli.

Deklaracja Związku obejmuje między innemi 
postulaty: realizacji planu jednolitej szkoły po­
wszechnej i średniej, organizacji1 sieci szikół zawo­
dowych, wzmożenia pracy oświatowej pozaszkol­
nej, rozwoju samorządu szkolnego.

W dziedzinie organizacji władz szkolnych, 
podkreśla konieczność obsadzania stanowisk ku­
ratorów, wizytatorów i t. d. jedynie osobami, od- 
znaczającemi się zaletami umysłu i charakteru, 
oraz kategorycznego usunięcia wszelkiej polityki 
z działalności władz szkolnych,

W ozęści, dotyczącej zadań wychowawczych 
szkoły, deklaracja zaznacza między innemi konie­
czność usunięcia ze szkoły wszelkiego fanatyzmu 
religijnego, narodowego i politycznego; .wpływ 
kleru, wykraczający poza ramy zadań wychowaw­
czych szkoły, powinien być usunięty; szkolnictwo 
nie może być podporządkowane władzy admini­
stracyjnej.

Deklaracja żąda też oddzielenia Min. Oświaty 
od Wyznań Religijnych, oraz powołania Rady Wy­
chowania Narodowego przy Ministrze.

W sprawie życia wewnętrznego szkoły i by­
tu nauczycieli szkół państwowych konieczne jest 
natychmiastowe zniesienie rozporządzeń p. Grab­
skiego, opartych na Ustawie sanacyjnej; Zjazd wy 
raził też żal, że dotychczasowy minister oświaty, 
p. Mikułowski-Pomorski tego nie uczynił.

Po ^mówieniu licznych spraw organizacyj­
nych, taktyki Związku w  chwili obecnej, oraz u- 
dzielenia jednomyślnej aprobaty Zarządowi Głó­
wnemu za jego działalność, Zjazd został zakończo. 
ny z podniosłą świadomością, że chociaż powoli, 
lecz nieustannie — wkraczamy w nowy okres roz­
woju naszych stosunków, k tóry  niewątpliwie da 
możność Związkowi zrealizowania swoich postu­
latów.

Na szczycie 
Wezuwiusza.

Neapol, -w czerwcu.

Najpiękniejszą oizidobą Neapolu jest We­
zuwjusz.

Zdaleka Wezuwjusz przedstawia kię bar­
dzo okazale: wysoka góra, mająca 1100 me­
trów wysokości o dwuch szczytach-garbach, 
r z u c a  ®ię w oczy każdemu, kto dojeżdża kole­
ją lub okrętem do Neapolu. Góra ta dymi 
nieustannie. U szczytu wulkanu powiewa sza­
ra kita dymu...

Tak przedstawia się Wezuwjusz zdaleka.
Kto jednak chce ujrzeć zbliika ten nie­

zwykły cud natury, jakim jest Wezuwjusz, ten
musi wdrapać się na szczyt wulkanu i tutaj 
dopiero zobaczy coś, co śmiało nazwać możra 
ósmym cudem świata. Zobaczy krater Wezu- 
wjusza, ziejący ogniem, żarem i kłębami dy­
mu...

Zdołu ani zdaleka krater Wezuwjusza nie 
da się w żaden sposób dostrzec. Kto chce 
zobaczyć ten fenomen, powinien uzbroić się w 
cierpliwość i wytrzymać kilkugodzinny marsz 
po stokach wulkanu aż do jego szczytu.

Można też wjechać kolejką na szczyt We- 
zuwjjusza, lecz ta  przyjemność jest bardzo ko­
sztowna. Kolejka ta, stanowiąca własność 
Tow. Cook'a, w nielitościwy sposób wyzyskuje 
turystów, żądając 90 lirów (40 zł.) za bilet. 
Wobec tego mniej zamożni turyści muszą iść 
piiszo 4 lub 5 godzin, przytem droga jest nie­
bezpieczna i koniecznie trzeba mieć przewód 
ni’ka, który żąda przynajmniej 25 lirów za 
swoje usługi. A więc tak czy owak — wypa 
da kosztownie.

Bierzemy przewodnika i zaczynamy się 
wdrapywać na Wezuwjusz. Stoki Wezuwju- 
®za są pokryte kamieniami, lawą i popiołem. 
Podczas wybuchów, powtarzających się cześć, 
siedem razy w ciągu stulecia (ostatni wybuch 
był w kwietniu 1906 r.), Wezuwjusz wyrzuca 
strumienie rozpalanej lawy, kamieni i popiołu, 
a produkty te narastają coraz grubszą war­
stwą na stokach wulkanu. Ciekawie wyglą­
dają pokłady zastygłej ławy: pofałdowane
skrzepy, twarde jak kamień, układają się nie­
raz bardzo malowniczo.

Po dwUoh godzinach drogi stajemy przłd 
stromą górką, mającą paręset metrów wysoko­
ści: wewnątrz tej igórki znajduje się krater 
Wezuwjusza.

I Teraz rozpoczyna się najtrudniejsza i naj­
niebezpieczniejsza część drogi. Górka ta jest 
całkowicie pokryta popiołem. Idzie się wą­
ską ścieżyną, wydeptaną na tych stosach po-
rumiłlii i r w i n ł     r ____• * »• 1

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne.

piołu. Grunt chwieję się pod nogami, popiół 
sypie się głośno pod uderzeniami naszych stóp. 
Trzeba bandzio uważać, żaby nie zlecieć w 
przepaść. Potrzebny tu jest mocny kij, znako­
micie ułatwiający ten uciążliwy marsz. Co kil­
kanaście minut odpoczywamy.

Gdy dochodzimy do szczytu tej „popioło­
wej ' góry, jesteśmy śmiertelnie zmęczeni. 
Przewodnik dodaje otuchy, mówiąc, że jesz­
cze parę minut i męczarnia skończy się. I 
rzeczywiście: po kilku minutach stajemy na 
małym placyku, gdziie znajduje się dworzec 
kolejki Cook a i gdzie specjalny urzędnik po­
biera 5 lirów opłaty za prawo zwiedzenia We- 
zuwjusza. Stąd jeszcze krateru nie widać.

Wchodzimy na szeroką, dlobrze ubitą dro­
gę, prowadzącą od dworca kolejki aż do same­
go krateru. Idziemy minutę — dwie tą drogą 
i naraz...

I naraz głośny okrzyk zachwytu wyrywa 
się z naszych ,piersi. Przed nami znajduje się 
ziejący ogniem krater najpiękniejszego na 
świiecie wulkanu.

W głębi małej dolinki sterczy idealny sto­
żek, zupełnie czarny, pokryty grubą warstwą 
popiołu 1 lawy, a ze szczytu tego stożka bu­
chają płomienie i k łę b y  pary.

Czerwony jęzor ognia jaskrawo się maluje 
na czarmem tle stożka wulkanicznego, a nad 
mm unosi się przepiękny pióropusz, utkany z 
kremowych kłębów dymu koloru lekkiej mle­
czne; kawy...

Od c z a su  do c z a su  W ezu w ju sz  „ h u c z y ” .
Co kilka minut rozlega się iicie piekielny 

ryk, idący z głębi krateru: powietrzem wstrzą­
sa głuchy łoskot, odbijający sdę tysiączncm e- 
chem o stoki gór okolicznych, a  3. krateru try­
ska stup ognia, podwójnej niż normalnie wy­
sokości, i lecą iskry, kamienie i kawałki roz- 
zairzomej law y ,

wulkaSTżyl!. Wtedy Wraienia- W y b y  >ien

Jak żywa bestja ryczy ten żywioł, huczy 
1 zteje ogniem, siejąc dokoła siebie grozę i za-
piękin g ™ Zarazcm coś groźnego i

Siadamy na głazach, otaczających krater 
wulkanu. Wllepiamy oczy w ten cud natury i 
trwamy tak godzinę w jakimś niemym za­
chwycie. Tymczasem zapada mrok. Trzeba 
się szykować do powrotnej drogi.

Naraiz z kotliny, w której stoi stożek We- 
zuwjusza, wychodzi jakaś ciemna postać. Nie­
sie koszyk w ręku. Jest to sprzedawca pa­
miątek z Wie zuwjusza. Wdrapuje się na jego 
czarny stożek, podchodzi pod samą czeluść 
krateru i zbiera kawałki rozżarzonej lawy. 
Prosi), żeby kupić jeden na pamiątkę. Biorę 
do ręki kawałek lawy: jest jeszcze ciepły...

Przewodnik nagli do powrotu. Robi się 
coraz ciemniej i trzeba się śpieszyć, żeby zdą- 
żyć na trainwaij do Neapolu.

Rzucamy jeszcze jedno, ostatnie spojrze­
nie na Ziejący ogniem krater i z żalem odry­
wamy się od tęgo porywającego swoją pięk­
nością i .potęgą wulkanu.

Balbo.

W yszła z druku nakładem Instytutu 
gospodarstwa Społecznego książka

Wacława Fabierkiewicza 
p. t.s „ROSJA WSPÓŁCZESNA. ODBU­

DOWA GOSPODARCZA”.
Cena zł. 5.50.

Skład główny w Księgarni Robotni­
czej, Warszawa, Warecka 9.

Czasopisma nadesłane
, Iskry*1, nr 24, otw iera d. c. zajmującego erki- 

cu O ciekawych wulkanach i słynniejszych wybu­
chach B. Dyakowskiego. W  dalszej treśoi znaj­
dujemy W. Praamowiskiej Iść czy nie iść, wska­
zówki dla turystów), ładny obrazek z życia Tur­
ków Fez i kapelusz i  w in.

Sztuki plastyczne.
NOWE KSIĄŻKI O ARTYSTACH POL­

SKICH.
Monografje artystyczne. Pod redakcją Mie­
czysława Tretera. Nakład Gebethnera i Wolf­

fa w Warszawie, tom I, Stanisław Wasylew- 
eki, Portret kobiecy w Polsce XVIII w., War­
szawa 1926, str. 24, tom H. Stefania Zahorska, 
Matejko, Warszawa, 1925, str. 28, tom III. 
Szczęsny Rutkowski, E|ward Wittig, Warsza­
wa, 1925, str. 20, tom IV. Stanisław Woźnicki, 
Władysław Skoczylas, Warszawa, 1925, str. 24, 
tom V. Tadeusz Szydłowski, Jacek Malczew­
ski, Warszawa, 1925, str. 24. W każdym tomie 

32 reprodukcje.
Sztuka polska obfituje w indywidualności 

i talenty, ale literatura o sztuce polskiej jest 
niezmiernie uboga. Podczas gdy w innych 
krajach, np. w Niemczech, istnieje niemal .nad­
produkcja dzieł o sztuce — na każdego arty­
stę, jak ktoś powiedział, przypada pół tuzina 
monografji: u nas malarze tacy, jak Chełmoń­
ski, Aleksander Gierymski, Wyspiańsiki czeka­
ją dotąd na swoich badaczów. Z radością prze­
to należy powitać. „Monografje artystyczne”, 
które od niedawna poczęły wychodzić pod re­
dakcją p. Mieczysława Tretera.

Sama nazwa „monografji" może tutaj je­
dnak wprowadzić w błąd. Nie są „monogra- 
fjaroi", w ściślejszem znaczeniu sławiat, dtwa 
pierwsze tomiki zbioru. „Portret kobiecy w 
Polsce XVIII w." p. Stanisława Wasylew^kie- 
go jest właściwie tylko z wielkim wdziękiem 
skreślonym feljetonem o trzydziestu dwuch 
portretach i mniej lub więcej „wytwornych 
paniach", 'które do tych portretów pozowały.

Nie jest również i nie chce być wyczerpu­
jącą monografją o Matejce praca p. Stefamji 
Zahorskiej. Wychodząc z założenia, że za ma­
ło zajmowano się dotąd ewolucją artystyczną 
Matejki i że „mowa form prowadzi mais zape­

wne niemniej głęboko w duszę artysty, jak a- 
naiiza tematów, a kto wie — może nawet jesz­
cze głębiej, jeśli się ją umie zrozumieć", p. Za­
horska bada tutaj praedewszystkiem dzieje 
formy i budowy obrazu u Matejki. Badania 
te prowaidizą ją do rozróżnienia w dziejach ar­
tyzmu Matejki trzech okresów. Okres pierw­
szy, mniej więcej 1862 —  1871 obejmuje „Stań­
czyka ', „Rejtana", „Unję Lubelską" i „Bato­
rego pod Pskowem". Punktem wyjścia jest 
tutaj „ów charakterystyczny konglomerat pier­
wiastków klasycznych, romantycznych i  reali­
stycznych, który cechował półklasyczne i po- 
roman tyczne malarstwo francuskie'. Pierwia­
stek klasyczny przeważa. Budowa obrazu po­
siada charakter wyraźnie statyczny. Szczegól­
nie wysokie pochwały — i słusznie — odda­
je tluitajj p. Zahorska postaci Batorego w obra­
zie „Batory pod Pskowem": „Gdyby Matejko 
me namalował był nic więcej, prócz jednej 
tylko postaci Batorego, miałby już pełne pra­
wo do tego, by zostać uznanym za mistrza; 
maximum tego, co się wogóle na gruncie tych 
założeń osiągnąć dało, urzeczywistnia .się z 
cudlowną jasnośęią i siłą w tej partji obrazu. 
Postiać ujęta jako zwarta, zamknięta w sobie 
bryła, ciężko oparta na szerokiej podstawie, 
jak stożek lub piramida, ograniczona wielkie- 
mi, uproszozonemi płaszczyznami, a jednak w 
uproszczeniu swem nie martwa i zachowująca 
organiczność formy”.

„Śmierć Przemysława" z  r. 1875 otwiera 
okres drugi Statyczność formy i kompozycji 
„ulega gwałtownemu wstrząsowi": „Coś roz­
sadziło ramy spokoju, coś się skłębiło i jakby 
Skręciło pod naporem jakiejś nie dającej Się 
opanować siły. Gwałtowna dynamika obej­
mująca niemal wszystkie czynniki składowe 
obrazu; skręca i łamie linje, wygina płaszczy­
zny, czyni z bryły falującą ,i ruchomą masę; 
kontur masy kompozycyjnej rozerwany, cała 
ona jakby objęta wirującym ruchem, osie, na 
których umieszczone są postacie, Wielokrot­

nie przełamane i umieszczone pod kątem do 
płaszczyzny obrazu. Postacie same uchwyco­
ne j.alkby w momencie największej ekspansji 
ruchu i siły mięśni i największego napięcia 
wewnętrznego". Okres ten, z którego pocho­
dzi, między innemi, „Bitwa pod Grunwaldem", 
trwa, do r. 1881, poczem, wraz z „Hołdem pru­
skim", następuje powrót do programu statycz­
nego. Rozważania powyższe na temat staty­
czności i dynamicznoiśd w dziełach Matejka 
są zupełnie nowym i cennym przyczynkiem 
do naszej wiedzy o tym malarzu.

Z innych zagadnień małejkowskiich, po­
ruszonych przez p. Zahorską, najważniejszem 
jest zagadnienie stosunku malarstwa Matejki 
do rzeczywistości. Podnosząc, że Matejko .do­
chodzi do realizmu poprzez romantyczne wi­
zjonerstwo i że „jego realizm nie ma na celu 
oddania bezpośredniej rzeczywistości, ale ma 
na celu urzeczywistnienie i uprawdopodob­
nienie tego, co jest w zasadzie zupełnie nie­
rzeczywiste", p. Zahorska w następujący spo­
sób daje odprawę tym, którzy, jak Stanisław 
Witkiewicz, oceniali dzieła Matejki wyłącz­
nie z realistyczno - impresjonistycznego sta­
nowiska: „Gdyby założenia Matejki były na- 
Wskroś realistyczne, mielibyśmy prawo wyma­
gać od' niego całkowitego ich przeprowadze­
nia. Mielibyśmy wówczas prawo domagać się 
konsekwentnego uwzględnienia światła w o- 
brazie i przeprowadzenia wynikających stąd 
wszystkich następstw. Skoro jednak Matejko 
ani był,- ani też miał zamiar być realistą w 
pełnem tego słowa znaczeniu, czyż mamy pra­
wo szukać w jego obrazach tego, co wcale w 
jego założeniu nie leżało?" Trudno mi tutaj 
powstrzymać się od przy t oczenia ustępu, w 
którym, kilka lat temu, wypowiedziałem myśl 
podobną („Myśli o Matejce”, „Robotnik" 5 i 
6 listopada 1923 r.): „Ostatnia ocena warto­
ści malarskich Matejki została dokonana przez 
Witkiewicza. Ale Witkiewicz pisał w czasie, 
gdy impresjonizm wydawał się szczytem ma­

larstwa. Dziś dalecy jesteśmy od uważania 
impresjonizmu za absolutnie najwyższy sto­
pień malarstwa; dziś skłaniamy się ku myśli; 
że może być kilka równouprawnionych posta­
ci plastyki; co więcej różne postacie plastyki 
nierealistycznej zdają się dziś cieszyć więk­
szą sympatją, niż realizm malarski, którego 
jedną 2  odmian jest impresjonizm. Jeśli więc 
stoimy na stanowisku pluralizmu estetycznego, 
czyli uznajemy, te może być kilka równoupra­
wnionych postaci plastyki, to czemuż nie ma­
my uznać, że realizm przedimpresjoniistyozmy, 
reprezentowany przez Matejkę, jest równic 
dobry, jak realizm impresjonistyczny malarzy 
późniejszych? W ten sposób odpadłaby odra- 
zu większość zarzutów, wytaczanych Matejce 
przez Witkiewicza i innych krytyków, pod­
noszących kryterja wartości obrazu impresjo­
nistycznego do kryterjów wartości wszelkiego 
obrazu wogóle".

Streszczam  się: dziełko p. Zahorskiej rzu­
ca nowe światło na Ów „wielki temat", jakim  
jest twórczość Matejki; bardziej, niż jakiekol­
wiek ze studjów dotychczasowych, zbliża nas 
do Matejki - artysty.

Bardziej odpowiadają klasycznemu typo­
wi monografji o artystach trzy prace pozo­
stałe. Każda z nich zawiera życiorys mala­
rza lub rzeźbiarza omawianego, kreśli jego e- 
woilucję artystyczną, usiłuje wyznaczyć mu 
miejsce w całości Współczesnej sztuki pol­
skiej. Monografja (p. Szczęsnego Rutkowskie­
go o Wittigu posiada nadto ciekawy wstęp, w 
którym autor rozróżnia tendencje zasadnicze 
w sztukach plastycznych: realistyczną, eks­
presyjną ,1 dekoracyjną. Bardzo subtelnie w 
stronę czysto artystyczną, formalną grafiki 
Skoczylasa wnika p. Stanisław Woźnidki: mam 
wrażenie, że jeśli nie wszystko, to przynaj­
mniej rzeczy najbardziej istotne o Skoczylasie 
zostały tutaj powiedziane.

Mieczysław Wallis.
*---------1:0::---------
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KRONIKA 
PARLAMENTARNA.

WYJAZD P. M A R SZ A Ł K A  SEJMU.
Wczoraj o gocte. 2 po poi. -wyjechał na kil­

kudniowy odpoczynek do Białowieży Marsza­
lek Sejmu p. M-

KRONIKA 
P O L I T Y C Z N A
PREMJER BARTEL WE LWOWIE.

Przybył dziś rano do Lwowa Premjer Bar­
tel, witany przez woj. Garaipioha, rektora poli­
techniki Łopuszańskiego i szereg przedstawi­
cieli władz cywilnych i wojskowych. Zapyta­
ny o  dalszy przebieg przesilenia rządowego p. 
'Pretnjer zaznaczył, że dopiero we wtorek po­
weźmie decyzję co do przyjęcia mitsji utworze­
nia Riządu. P. Bartel jest przemęczony i dlate­
go nie chciałby brać poza obowiązkami pre- 
mjera jeszcze obowiązków ministra kolei. Mi­
nister oświadczył jednak, le  w  wypadku nie­
przezwyciężonych trudności zatrzymałby pre­
zesurę i tekę min. kolei, jednak ze względu na 
stan zdrowia mogłoby to nastąpić jedynie na 
krótki okres czasu. Zapytywany o  zamierzoną 
rezygnację Marszałka Rataja, stwierdził, że 
nic mu o tern nie wiaionno. Nie porozumiewał 
się także p. premjer z marszałkiem Ratajem 
co do terminu zwołania Sejmu. Co do rozwią­
zania Sejmu, p. premjer stwierdził, że termin 
rozwiązania Sejmu i Senatu i rozpisanie no­
wych wyborów nie był jeszcze dyskutowany 
Premjer oświadczył, że w nowym Rządzie zaj­
dą niewątpliwie poważne odchylenia od do­
tychczasowego składu gabinetu. Zmiany na­
stąpią przedewszystkiem w tekach ministrów 
rolnictwa i reform rolnych. Także kierownik 
min. oświaty, pro!. Mikułowski - Pomorski, 
który już uprzednio proisił o zwolnienie go, nie 
wejdzie do składu nowego Rfeądu.

Przeciwko zamknięciu 
teatru Letniego.

Z wfiązlkiu z projektowanem pnsess Mlagiś- 
t-raJt zamknięciem teatru Letniego, artyśai 
wzmiankowanego teatru przesyłają nam u- 
chwałę zebrania, w  której, między imesmi, czy­
tamy:

„Niszczenie tak wyrobionej i zasłużonej 
placówki uważamy, jako krzywdzące prze­
kreślenie kapitału zasług tej sceny i  jej p ra­
wa do życia. Jeśli Magistrat nie czuje się 
zdolny do prowadzenia teatru  Letniego we 
własnym zarządzie, zespół teatru  Letniego 
domaga się, w imieniu dobra tej -instytucji i 
jej praw, dobrze nabytych, oddania tej sceny 
zrzeszeniu artystów teatru, z  których wielu, 
po lat kilkanaście i kilkadizietsiąt tę  scenę swo­
ją pracą i swemi talentami utrzymywało. W 
dzisiejszych ciężkich -czasach rujnowanie do­
brze funkcjonującego warsztatu pracy i po­
zbawienie egzystencji kilkudziesięciu rodzin 
uważać byśmy musieli, jako gwałt, dokonany 
na aktorstwie polskiem.

Zespół teatru Letniego zwraca się zarów­
no do Rady Miejskiej, jak i do opłnjji społecz­
nej, o zapobieżenie tej krzywdzie, nilczem nie­
zasłużonej, zaznaczając kategoryioznlie,, że 
warsztatu pracy savej bronić będzie wszelki­
mi sposobami".

Protest literatów prze­
ciwko zamknięciu teatru 

im. Bogusławskiego.
Z inicjatywy Związku Zawodowego Pisa- 

rzótw Polskich wystosowano do Rady Miej­
skiej i Magistratu m. Warszawy następujący 
protest:

„Wiadomość, te  Magistrat warszawski po­
stanowił zamknąć tea tr im. Bogusławskiego, 
wzbudziła w  całej stolicy żywe zaniepokoje­
nie. Jest rzeczą powszechnie znaną, jaką no-

Reforma wyborcza we 
Francji.

Paryż, 6 czerWoa, (AW). Mim-ster spr 
wewn. Durand referował wctzoraij na komi­
s ji dlo spraw oiidynaiqji wyborozej, wybranej 
przez izbę depiutowainyohi, swój projekt or­
dynacji wyborczej. Po dłuższej dyskuisji 
głosami skrajnej ławicy, centrum i Więk­
szej części praiwicy, k tóre zebrały 22 gło­
sy przeciw 15, uchwalono par I-y projektu 
ustawy, ustalający okręgi weliomandiatowe. 
W  ten isposób Fnaintolja po kilkumaStui ktaic 
powraca dio systemu proporcjonalnego po­
działu mandatów. Konsekwentne poparcie, 
jakie projektowi u-dzieliła frakcja tsocjaliis 
tyczna izby, ś-wialdazy, że socjaliści przy 
przysziłyoh wyborach nie m ają zaimaaru za­
wierania bloku wyborczego z ugrtuoowania- 
mi radykał nema.

Wrzenie w Portugalii.

B. minister o przewrocie 
majowym.

Paryż, 6 czerwca (PAT.) Na łamach ,,L In­
formation" deputowany Georges Bonnet, b.
minfeteir budżetu, który niedawno odwiedził 
Aolsikę, omawia w d!uż;aym artyk;i'» ostatnie 
wypadki w Warszawie, przyczem oświadcza, 
tiż pewien niepokój, wywołany przez nie we 
!Tram.C]i, jest pozbawiony podstawy. P-Iska — 
pisze p. Bonnet — znaj li je się na coskonałej 
drodze do poprawy gospodarczej; j.-j mężowie 
stanu posiadają wysoką kulturę polityczną. 
Jako przyklaJ wymównv. -służyć może b. pre­
mjer Skrz/ński, którego u m iark o w n  i o- 
strożność są wysoko cenione w Genewie. 
Mamszałek Piłsudski łączy W s-obse śmiałość z 
metodyczną pracą Wrażenie, wywołane we 
Francji w związku z vypadkami warszawiskie- 
mi, zniknie prędko wobec zapowiedz'., że mar­
szałek kierować się będzie nazewnątrz polity­
ką -pokojową, na wewnątrz zaś dążyć będzie 
do stopniowego uzdrowienia stosunków, opie­
rając się na całkowicie mu oddanych masach 
robotniczych.

< * / • • »   --
\   --

Między nar c do wa 
akcdamja dyplomatyczna

W ub. miesiącu została założona w Pary­
żu, na podstawie zatwierdzonego prze-z rząd 
francuski statutu, instytucja pod nazwą Aca­
demic Dipiomaitłąae Intetmatianal e. Na czele 
akademii stoi prezydjyn, do któ ego należą 
pp.: Hannotaux, Barrere, ambasado: Stanów 
Zjednoczonych Wallace, lord We nys"., ksiądz 
Camastra, Hyman®, oraz Comite die Direction, 
w dkład którego Wchodzą ze strorv  Francji: 
ambasador Jules Cambon. Jusserand, d ’Au- 
ithouard; ze strony Angiji: ambasador Rounell, 
Rodd, lord Cecil, minister Eisher; ze strony 
Włoch: minister octal -> a ambasador Benin
Longare; ze strony Stenów Zejdnocz^nych: 
Widkierstam, Pcnri, BMnwnt, Fiinłay; te  stro­
ny Hiszoanji: minister Glimeno, książę Alba; 
ze strony Belgji: minister Descamp, amabaisa- 
dor Beyons; ze strony Czechosłowacji: mini­
ster Benesz i ze strony Rumunj'i minister Ti- 
tulese

Bójka i atak tłumu 
na policję.

Na rogu ul. Obozowej i Zawiisizy na Bu­
dach, po odbytej libacji, zaczęła się awantura 
między kilku uczestnikami libacji. Do awan­
tury przyłączyli się sąscedizi. Na miejsce przy­
był posterunkowy 22-go ikomisarjaltu Stolarski. 
W czasie interwencji jeden z  awanturników 
ugodził Stolarskiego w czoło. Pogjoitowlie prze­
wiozło rannego do szpitala żydowskiego. 
W krótce zebrał saę tłum, dchodzący do 1000 
osób, który przybrał groźną postawę, wobec 
kilku przybyłych policjantów. Wtedy na po­
moc we-zwaino policję z rezerwy i kilku poli­
cjantów z oddziału konnego, którzy tłum roz­
pędzali i około północy zajście zlikwidowano. 
W związku z tem policja aresztowała 4 głów­
nych -sprawców -awantury i podburzania tłumu 
do rozbrajania policji. Są to: Józef Kiełczy- 
kowiski lat 25, Feliks Potęga -lat 24, Feliks 
Grzędziński lat 18, Helena Grzędżińska lat 50, 
Józef Wierzbicki, dozorca więzienny lat 27, 
Józef Grabowski la t 29, Emanuel Kulicz, Eu­
geniusz Ofiara lat 16, Wacław Jóź-wiak lat 20. 
WiszyStlkSch przesłano do urzędu śledczego, 
celem rejestracji, a n-astępniie do dyspozycji sę­
dziego śledczego IV okręgu.

 ::o::---------

b-ardtóęj niaiprężońa
— ; .---------* j f ;  . ■ - , zaldcM&irował ostaitiecziniie,

lę  w  połsloiem  ży c iu  'kulturalnem  od gryw a  te n

Lizbona, 6 caerw«ai. (AW). Sytuacja 
■wewnętrzna w Portugalijd staijle się ooraiz 

żona. Gen. Gomes da Cdsita 
że nie wchodzi

Prezydum Akademjś, pismem •: dn 24 
maja r. b., w nader zaszczytnych wyrazach za 
wiadomilo prof, Szymona Askenazego o doko 
cantu j ego wyboru na członka komitetu ze 
strony Polski Prot. Asktnazy, po zasięgnięciu 
w tej mierze opinji Min. Spraw Zagr., wybór 
przyjął. (PAT).

 : : o ::------------- -

Afera fałszerska 
w Gnieźnie.

Policja w  Gnieźnie wpadła na trop

teoitr. Zoisitał on uznany, zarówno w  kraju, jalk 
i zagranicą, za najbardziej i właściwie jedyny 
twórczy teatr .polski. W ciągu dwuch lat swe­
go istnienia tea tr ten spełniał znakomicie swe 
zadania artystyczne i społeczne, a dzięki nie­
zmordowanej i twórczej pracy kierownictwa i 
zesoołu artystycznego, wysunął -się na -czoło 
scen pol-skich. Za istnieniem teatru im W. Bo­
gusławskiego opowiadała się niejednokrotnie 
cała opinja kulturalna, oraz w-idzowiie, zgrupo­
wani w organizacjach i związkach. Mimo to 
Magisltr-alt wa-nszawski postanowił zamknąć ten  
tak ważny warsztat artystyczny, wbrew gło­
sowi opinji i z wyraźn-am jej zlekceważeniem, 
a uczynił to  właśnie W chwili, gdy całe spo­
łeczeństwo polskie dąży do wyzwolenia -drze­
miących w  narodzie sił twórczych, do odro­
dzenia ducha polskiego. Zamknięcie tealtru im 
W. Bogusławskiego w takiej chwili musi mieć 
charakter kroku, świadomi-e i celowo skiero­
wanego przeciwko rozwojowi i dobnu kultury 
polskiej. Wobec tego niżej podpis3™ pisarze 
polscy poczytują sobie za obowiązek jaknajjo- 
stirziej zaprotestować przeciwko niszczeniu 
polskiego dobytku k u ltu ra ln e j  i .unicestwia­
niu tak  cennego warsztatu twórczej pracy, 
jakim jest tea tr im. Wl Bogusławskiego, uwa­
żając, że zamknięcie tego teatru okrywa wsty­
dem wszystkich, którzy do tego przyłożyli rę ­
kę.

Broniewski Władysław, Boy - Żeleńdki 
Tadeusz, Brun-er Wiktor, Choynowiski Piotr 
Danił-ciwski Gustaw, Dębicki .Zdzisław, Goetel 
Ferdynand, Huzarski W-acław, Iłłalkowilcz Ka­
zimiera, Irzykowski Karoli, Kaden - Bamdlrow- 
ski JuLjuisz, Lange Antoni1, Lechoń Jan, prof. 
Łempicki Zygmunt, Makuszyński Kornel, Mil 
ler Jan Nepomucen, Oppman A rtur (Or-Olt 
Przesmycki Zeno-n, prof. Przychodni Gustaw, 
Siedlecki Franciszek, Sieroszewski Wacław, 
Słonimski Anto,ni, Staff Leopold, Strug An­
drzej, dr. Tret er Mieczysław, Tuwim Juljami, 
prof. Ujejski Józef, Wierzyński Kazimierz, W!i- 
nawer Bruno, Zagórski Adam, Zawistowski 
Władysław, prof. Zieliński Tadeusz,

do nządiui, utworzonego przez wiceadmirała J fałszerzy bankńoitow pięciozłotowych i a  
Calbecaideisia, w  którym miał, jako jeden z I resztowała -niejaką Helenę ŚWiiędchnwską z 
trituimiwirów, zajmować stamowlsko nuni-stra Poznania, k tóra usiiłowała puścić w obieg 
wojny i kodlomji. Gen. Gomiels da  Cois-tai O"! większą ilość failsryfikatów. Fa-isyfijcaty le 
świadiczył, że rząd ten nDe odipowiad-a ży- cdizjnaczaiją się hraldetn liniji wodpych i jiaś-
cze-niilam tnapcdlu ptortutgolskiego. Ze składuj niejsz-eim tłem i są  łatwe do  poznaai- 
gabalnetu jest on niezadowolony, uważa bo- W związku z zeznaniami aresztowanej 
wiem, że szereg ludzi, którzy w ni-in zaisia-1 Śwjęcicbawskiej, poliicja gnieźnieńska przę­
dą, nile może budzić rtaijiminćieljszego zaufa-1 prowadziła szereg rewizji, aresztując wmie- 
•nia>. Ogłosił -on, proklamację, w  której za-po-1 szanych w aferę prze-stępców 
wi-aldia energiczne wystąpieni-e przeciwko ga-l — — —..o.. —
ńn-etowi gen-. Cabatcaldleisa,. Koncentracja 
pnzóz gen. da Costę oddziałów wojskowych 
nia południe od Liizibomy trw a w dalszym 
ciągu.

Lizbona, 6 czerwca. (PAT.) Ukazał się 
In dekret, rozwiązujący parlament, oraz| 
wszystkie komisje parlamentarne,

Książki nadesłane.
W acław Fabierkiewicz, Ro-sja Współczesna. 

Ocłbiud-owa gospodarcza. Instytut gospodarstwa 
społecznego. Warszawa, 1926, str. 154

Olbrzymia kradzież 
jedwabi na Nalewkach.

WĘDRÓWKA WŁAMYWACZÓW PO DA 
CHACH I STRYCHACH.

W nocy z soboty na niedzielę dokonam 
olbrzymiej kradzieży w magazynie bławatnyn 
P. P-racolwitego przy ul. Nalewki nr. 25. W-ô  
dłuig -zebrćunych na miejscu informacji, szcze 
góły tej kra-dlzieży są następujące: Złodziej*
dostali się na dach domu nr. 21 przy ul. Nalew­
ki, skąd pnz.ee -dymnik przeszli -do- sfera na II 
piętrze w dragi cm podwórzu. Tam, po wyła­
maniu drzwi, we-s-zii na pierwszy strych. Na­
stępnie wyłamali jeszcze diwo-je dlrzrwi i prze­
szli na -dragi strych, poczem wybili otwór w 
ścianie szczytowej i przy pomocy drabiny 
prziedo&taii się na strych -sąsiedniej kamienicy 
jednopiętrowej (Nalewki 23/25). Tam, upa­
trzywszy odpowiedni punkt, przebili oittwór 
dostali się na I piętro do pustego lokalu po 
hurtowym składzie perfum-eryjno - kosmetycz­
nym Zolbe-rga. Ostatnim etapem włamywiaozów 
było pnzeictostanie się do magazynu bławatne- 
go Pracowitego. Złodzieje wycięli oltwó-r w poi- 
dłodlze pustego lokalu i pr-zy pomocy liinki o- 
puścifli się do upatrzonego magazynu. Złodzie­
je byli dobrymi znawcami towarów bławat- 
nych, gdyż wybrali tylko najkosztowniejsze,^ a 
zarazem najlżejsze mate-rjały, t. j. jedwabie.

Policja, pro-wadząc do-chodzenie, znalazła 
na strychach porzucone -tylko tekturki i pa­
pier po skradzionych jedwabiach. Ogólna war­
tość skradzionych matenjałów jeszcze me o- 
blfezoma, lecz suma będzie wynosiła około 25 
tyis. zł.

Sąd doraźny.
Sąd doraźny w Lublinie, wyrokiem z dnia 4 

czerwca r. b., skazał na karę śmierci mieszkańca 
wsi Ciotcza, starostwa Lubartowskiego, Stani­
sława Stróżka, lat 25, za to , że 13 maja r. b. 

„ i wraz z bratem swym Edwardem skazanym równoBezrobocie w Berlinie. I cześnie na dożywotnie więzienie, dokonał zbroj­
nego napadu na dom kasjera miejscowej s-pół- 

Berlin, 6 czerwca. (ATE), Pk> chwilo- dzielni mleczarskiej Jana Karczmarza i pod 
w®m polepszeniu się syfiuacji, bezrobocie  groźbą wystrzałów rewolwerowych zrabował pie- 
za-ozyn-a znowu wzrastać w eiBrlih-ie. Głów- niądze spółdzielni.
my zlalstćlj paimulje W ptnzeimyśiłe mletalu-rgicz- I Pan Prezydent Rzeczypospolitej przychylił 
mym i budowlanym. Obecnie w Berlinie jeist się do prośby obrońcy skazanego i w drodze ła­

ski darował życie Stanisławowi Stróżkowi.

W olne m iejsca.

okołto 250.000 bezrdbotruych.

Lloyd-George nadal
liberałem.

Londyn, 6 czerwca. (PAT.), Lloyd Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w War- 
George wypowiedział wczobaj płonni1 snną szawie, ul. Ciepła 21, poszukuje kandydatów z do- 
mowę, W której oznajmił o  -swym zaimkirze bremi świadectwami i referencjami do obsadzenia 
poizos-tania w stroonliictWie libera!nem. Jest następujących posad, 
on zdecydowany pozostać tak -długo we
frakcji parlamentamnej tego  stroninicfwa,
dopóki życzyć sobie tego będą jego wybor­
cy.

Dla osób zamieszkałych w Warszawie,
W Oddziale dla umysłowo pracujących,

1 ekspedientki z kaucją. 1 lekarza psychjatry. 
agentów.
W Oddziale dla robotników i rzemieślników.

1 mydlarza. 1 posadzkarza.
W Oddziale dla służby domowej,

64 służących.
Podania nadesłane z prowincji na powyższe 

posady pozostawiane będą bez odpowiedzi.
Na wyjazd.

W Oddziale dla umysłowo pracujących.
n 0  .. , I 3 nauczyciel dc do szkoły średniej: księgowość,

. -  Z d° n0lSZą:. Dzdi Pobki, historja, przyroda i geografja. 1 nauczyciela
się hu uroczysta m ^ u r a c j a  nowego gmachu q . h 2 naU(Czycielek z franc.
Międzynarodowego B-i-ura Pracy. | ewent_ niemieckkn< przygotowanie do 1-ej klasy.

6 lekarzy. 1 instruktora rolnego.

Wiadomości telegraficzne
— Z Angory donoszą: Nowomlamowamy 

poseł turecki w  Warszawie, Yahls KeimalBeji, 
opuścił dzJ-siaj Angorę, udając się na s-we sta­
nowisko.

-— Z Paryża donoszą: Bria-nd -wyjeżdża dziiś 
wieczorem do Genewy, skąd powróci w środę,

Wycieczki T. U. R.
Zarząd Główny Tow. Uniw. Rob. urządza w 

bieżącym roku w lecie następujące wycieczki o- 
gólnokrajowe: \

I. W Pieniny: Kraków — Nowy Targ — Kro­
ścienko — Szczawnica — Nowy Sącz; wyjazd z 
Warszawy 1 lipca (czwartek) wiecz., powrót 8 iip- 
ca (czwartek) rano; wycieczka 6-dniowa; koszta 
około 45 zł. Prowadzi sen. tow. St. Kopciński.

II. Nad morze: Bydgoszcz — Gdynia — Hel 
— Kartuzy (Kaszubska Szwajcarja) — Gdańsk — 
Oliwa — Sopoty — Oksywie; wyjazd z Warsza 
wy 10 lipca (sobota) wiecz., powrót 19 lipca (po 
niedzialek) rano; wycieczka 8-dniowa; koszta oko 
ło 45 zł. Prowadzi poseł tow. Zygmunt Piotrow 
ski.

III. Na Pokucie; Lwów — Jaremcze — W d- 
rochta — Howerla — Żabie — Stanisławów — 
Przemyśl; wyjazd z Warszawy 31 lipca (sobota) 
wiecz., powrót 9 sierpnia (poniedziałek) rano; ko­
szta około 50 zł.; wycieczka 8-dniowa. Prowadzi 
poseł tow. Z. Piotrowski. Łącznie odbędzie ,ię 
pod kierownictwem posła tow. K. Czapińskiego 
wycieczka w Karpaty Wschodnie — najdzikszą 
ich część Gorgany i Alpy Marmaroskie, na stro­
nę czeską i ewentualnie rumuńską (szczyty: Po- 
padja, Sfwula, Pietros, Pop Iwan i t. d.). Wy­
cieczka potrwa 8 dni. Koszity około 50 zł.

IV. W Tatry. Wycieczka dzieli się na dwie: 
trudniejsza, która przez przełęcz Mięguszowiec­
ką wyrusza na czeską stronę (Popradzki Staw, Je­
zioro Szczyrbskie, Szmeks, Łomnica, Dolina Sta- 
roleśna, szczyt Małej Wysokiej); łatwiejsza udaje 
się do Morskiego Oka, słabsi mogą na własny 
koszt jechać autobusem do doliny Kościeliskiej, 
Czarnego Stawu Gąsienicowego, na Gubałówkę. 
Wyjazd z Warszawy 17 sierpnia wiecz. (wtorek), 
powrót 23 sierpnia rano (poniedziałek). Koszty 
wyniosą około 50 zł. Wycieczkę prowadzą: poseł 
tow. K. Czapiński i sen. tow. St. Kopciński.

Uwaga: Koszty ■wycieczek są podane w przy­
bliżeniu; kierownictwo zastrzega sobie zmiany 
marszruty wycieczek, a nawet z ważnych powo­
dów i terminów wyjazdów. Zapisy przyjmuje Se- 
kretarjat Generalny T. U. R„ Warszawa, ul. Wa­
recka 7, I p., listownie lub osobiście w godz. 5—7 
wiecz.; pierwszeństwo mają członkowie T. U. R.
» bratnich naszych organizacji; nieczłonkowie T. 
U. R. płacą o 5 zł. więcej; wpisywać się można 
już obecnie, wpłacając tytułem zadatku po 10 A. 
od osoby.



Wobec niem ożności p łacenia 
nadm lernedo podatku  m ag istra ­

ckiego
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Z dniem dzisiejszym zostają

Z A M K N I Ę T E
POLSKI ZWIĄZEK 

TEATRÓW ŚWIETLNYCH.

„ K  U R 0  K I ”
płyn Japoński niszczy odciski, 
brodawki i zgrubienia skóry.

Prawdziwy tylko magistra farm.
E. RYŁKO.

Dostać m ożna we wszystkich aptekach 
I składach aptecznych. 

A p t e c z n y  D o m  H a n d l o w y

L  BUKOWSKI i fi. HERYflOWSKI
W arszaw a, Al. Jerozolim skie 23.

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partji.

C. K. W.
We wtorek 8 b. m. o godz. 4 po poł. 

w lokalu Związku Polskich Posłów Socja­
listycznych odbędzie się posiedzenie Cen­
tralnego Komitetu Wykonawczego P. P. S.

Sekretarjat Generalny 
C. K. W. P. P. S.

Warszawski Komitet Powiatowy P. P. S. Po­
siedzenie Komitetu odbędzie się w [poniedziałek, 
dn. 7 b. m., o godz. 18,30 IBrukowa 29).

We wtorek dn. 8 b. m.
Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 

dzielnicy, Okopowa 30 m 16, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Śródmiejska O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, AJ. Jerozolimskie 6, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komite­
tu  dzielnicowego.

Koto tramwajarzy „Praga". O godz. 6 w lo­
kalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie się zebra­
nie koła.

Koło rzeźników P. P, S, O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie koła.

Koło Gazowni, Ludna. O godz. 6  w  lokalu 
OlKR, Al. Jerozolimskie 6 , odbędzie się Konferen­
cja Koła Wszyscy członkowie proszeni są o  k o ­
nieczne przybycie.

Dzielnica MarymonŁ 0  godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Marymoncka 40, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

W środę dn. 9 b. m.
DZIELNICA ŚRÓDMIEJSKA. O godz. 7 m. 30 

w lokalu dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie 
się ogólne zebranie członków' dzielnicy, na któ- 
rem Tow. Jaworowski i Downarowicz wygłoszę 
referat n. t. „Znaczenie społeczne i polityczne 
przewrotu 12—15 maja".

Ruch zawodowy.
Do członków Komisji Centralnej Związków

Zaw ód. P osiedzen ie  K om isji C entralne] Zw. 
odbędzie się  w czwartek dnia 10 czerwca r. b. 
nie zaś, j»atk to  pom yłkow o po d an e  w  za p ro ­
szeniach  pisem nych, 9 czerw ca .

Sekr. Kom. Centr. Z, Z. 
Towarzysze Tramwajarze Pepesoiwcy.

P rzypom inam y, iż w y b o ry  do Zairządu Z w iąz­
k u  T ram w ajow ego rozpoczynają  się  w  p o n ie­
d zia łek  d n ia  7 b . m. na [poszczególnych w y ­
działach. Wzyrwa się T ow arzyszów  T ram w a­
jarzy  do grem jalnego udzia łu  w  w y b o rach  pod 
rygorem  /partyjnym .

Komitet Tramwajowy PPS.
Baczność krawcy chałupnicy w  p o n ie ­

d z ia łek  dn ia 7-go b. m. o godz. 7,30 w iecz. w  
Jokaiu Zw iązku (E lek to ra ln a  14 m. 18) o d b ę­
dzie się O rganizacyjne zeb ran ie  praeowmlików- 
cha łupn ików , za trudn ionych  w  przem yśle  o- 
dzieżowym . S taw cie się licznie

Zarząd.

Ruch. kult-oświatowy
Zlot w Amsterdamie. Il-gi Kongres Między­

narodówki Młodzieży. W piątek dn. 11 b. m. o g. 
7.30 odbędzie się odczyt zbiorowy, na którym to ­
warzysze, biorący udział w  Zlocie w  Am sterda­
mie, złożą sprawozdanie. O zlocie mówić będzie 
tow. Bugajski, sprawozdanie ze Zjazdu Między­
narodówki złoży tow  L. Cohn. Odczyt ilustrowa­
ny będzie przezroczami W stęp wolny dla wiszysł- 
kich. i i

P i j c i e

PIWO LWOWSKIE I

K R O N I K A .
Wkłady Polaków w Czechosłowacji. Z dniem 

29 kwietnia r. b  weszła w  życie umowa polsko- 
czesko - słowacka w sprawie uregulowania sto­
sunków prawno-finansowych.

Do ispraw ważniejszych /uregulowanych tą  u- 
mową należy przepis art. 162 etc. postanawiający, 
że obywatele polscy, którzy przed dniem 26 lute­
go 1419 r. złożyli kw oty pieniężne w instytucjach 
finansowych na terenie obecnej Republiki Czes­
ko słowacki ej, mogą obecnie zażądać wypłaty zde­
ponowanych pieniędzy wraz /z odsetkami po kur­
sie 1 korona austro-węgierska równa się Kc. 1 — 
w myśl art. 62 Umowy, znoszącej wszelkie ograni­
czenie i postanawiającej, że obywatele polscy 
winni być traktow ani tak  samo jak obywatele 
cz eskosłowa ocy.

Wobec tego osoby zainteresowane mogą 
zwrócić się po zwrot pieniędzy wraz iz odsetkami 
bezpośrednio do instytucji finansowych w R epu­
blice Czesko słowackiej.

Ustalony w  par. 69 umowy finansowo-prawnej 
term in wnoszenia podań bezpośrednio do właści­
wych urzędów czeskosłowackich o wydanie za­
trzymanych swego czasu depozytów,, określony aa 
6  miesięcy, liczony jest od dn. 29 kwietnia r. b

Międzynarodowa wystawa sztuki w Caen.
Zarząd Zw. Zaw. Polskich Artystów-M alarzy za­
wiadamia artystów, iż za pośrednictwem Zw. A r­
tystów Polskich w Paryżu otrzymał zaproszenie 
do wzięcia udziału w Międz. Wystawie Sztuki b. 
uczestników wojny światowej, obejmującej zakres 
malarstwa, rzeźby, dekoracji i  sztuki stasowanej 
Udział w  wystawie m ają brać artyści, byli uczest­
nicy wojny, jakotetż wdowy i /sieroty po poległych. 
Pożądany jest charakter batalistyczny. W ystawa 
odbędzie się w Caen (czas trw ania — od 25 lipea 
do 8 września r. b )

/Deklaracje biorących udział artystów należy 
przesłać do dmia 15 czerwca na ręce prezesa 
Związku: Paryż, 139, B-rd S t Michel.

Informacji udziela S ekretarjat Związku 
(Chmielna 49 m. 3) w godzinach od 5-ej do  7-ej.

O rzeźnię drobiu. W odpowiedzi na wystą­
pienie wydziału zdrowia M agistratu w sprawie 
urządzenia w budującej się rzeźni miejskiej przy 
ul. Namiestnikowskiej Nr. 2 na Pradze rzeźni dla 
drobiu, kom itet budowy rzeźni zajął ponownie sta ­
nowisko odmowne, wobec braku kredytów, oraz 
ze względu na ciasnotę terenu i mogące wyłonić 
się w przyszłości potrzeby rzeźni zasadniczej. Po­
nieważ urządzenie rzeźni drobiu na Pradze jest 
bezwzględnie konieczne, główna komisja sanitar­
na wydziału zdrowia M agistratu uchwaliła prosić 
p. inspektora weterynarji o wystąpienie z nowym 
wnioskiem urządzenia rzeźni dla drobiu w innym 
lokalu na Pradze.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Posiedzenie Tow. Fizycznego odbędzie się 

dziś o godz. 8 wiecz. w lokalu Hoża 69. Referat 
prof. Wolskiego p. t. „Przestrzenna struktura pro­
mieniowania".

Akademickie Koło Przyjaciół Ligi Narodów
urządza dnia 7 b. m. o godz. 20 S tare Miasto 31 
(kamienica k/siążąt Mazowieckich) odczyt p. t. 
„Organizacja Ligi Narodów”. Prelegent prof. Na­
górski, delegat polski na X Kongres Stowarzyszeń 
Ligi Narodów w Aberystwith w Walji.

WYPADKI.
Epidemja zamachów samobójczych.

— Sprowadzona do H komisariatu p. p. za 
wałęsanie się po ulicy 23-letnia Irena Podlasińska 
usiłowała otruć się jakimś nieznanym proszkiem, 
ukrytym w pantoflu. Lekarz Pogotowia, po udzie­
leniu pomocy, przewiózł desperatkę do szpitala,

— Przed domem nr. 2 przy ul. Flonjańskiej na­
piła się esencji octowej 34-letnia Marja Sroczyń­
ska, k tó rą  Pogotowie przewiozło do szpitala.

— Zamieszkała w domu Nr. 41 przy ul. Piw­
nej 19-letnia Aleksandra Ratajczykowa usiłowała 
jodyną pozbawić się życia. Lekarz Pogotowia, po 
przepłukaniu żołądka, niedoszłą samobójczynię 
pozostawił na miejscu.

Wykrycie kradzieży dolarów. W związku z
kradzieżą 121 dolarów w mieszkaniu W iktorji Sto- 
dulskiej przy ul. Szopena 4, policja zatrzymała 
głównych sprawców. Są to: Stanisław Gurdała,
Stanisław Rafa i Marjan Stodulski. Odebrano od 
nich już tylko 25 dolarów i nowe ubrania, które 
zdążyli już kupić za skradzione dolary.

Zatrucia alkoholem. 59-letni Szymon Łosz- 
czyk, dozorca domu nr. 14 przy ul. Śniadeckich, 
po wypiciu większej ilości alkoholu, zachorował z 
objawami zatrucia. Pogotowie Kasy Chorych prze­
wiozło Łoszczyka do szpitala Dzieciątka Jesus, 
gdzie zmarł.

— Do LI komisarjatu posterunkowy przywiózł 
pijanego mężczyznę niewiadomego nazwiska lat o­

koło 52, który leżał nieprzytomny przed domem 
nr. 20 przy ul. Nowiniarskiej. Lekarz Pogotowia 
przewiózł chorego w stanie ciężkim do szpitala 
Przemienienia Pańskiego.

Kradzież futer przez podkop. Przy ul. Woło­
wej 11 dostali się Złodzieje do składu futer Chai- 
ma Rozena i skradli różne skórki futrzane, ogólnej 
wartości 5.000 zł.

W trybach maszyny. Na pogłębiarce „Gdań­
ska" w czasie pracy został pochwycony w tryb 
maszyny robotnik 40-letni Ludwik Pieszewski 
(Łomżyńska 26), którego po opatrunku przewiozło 
Pogotowie do domu,

‘A  * •  ■ -* <u« •

TEATR i MUZYKA.
QUI PRO QUO. — „Rączka w rączkę".

Nowa rewja.

Ponieważ satyra polityczna w teatrzykach w 
rodzaju „Qui pro Quo" przeważnie opiera się 
na kłopotach i  /niezręcznościach rządów, obecnie, 
w. dobie rozpoczętej dopiero ,.rewolucji moralnej" 
nie wypada gromić i  wyśmiewać nieustalonych 
jeszcze stosunków. Co/nferenoier, p, Jaro/ssy, wsku­
tek  tego gawędzi ma inne tematy i  nie daje się 
publiczności nudzić w /prze/rwie między /zmianą 
bardzo ładnych i efektownych deko/racjii p. Ga­
lewskiego, który w prost rewelacyjnie ukazuje na 
swych płótnach teatralnych urok i wdzięk W ar­
szawy.

Do znakomitych dekoracji p. Galewskiego 
dostrojone są liczne „n/umery" ,z których ite, gdzie 
śpiewają p. Ordonówna i Zimińska, cieszą się naj- 
wiiększem powodizeniem. W balecie /robi wielkie 
postępy p, Topolnicka, natomiast p. Szymbortów- 
na rozszerza /skalę /swego talentu na śpiew i dja- 
log z pewnym /uszczerbkiem dla tańca.

Najdowcipniejsza rzecz w programie — to 
„Nagrobki”, wspaniale wygło/szoae przez p. Bu­
czyńską

Program naogół — eieikawy i  urozmaicony. 
Dobry. Is,

Teatr Wielki. Dziś „Gianni Schichi", „Pie- 
trek” oraz „Dophni® i Chloe”.

Teatr Narodowy. Dziś „Uciekła mi przepió­
reczka" z p. Osterwą,

Teatr Letni. Dziś i dni następnych komedja 
W. Sardou „Rozwiedźmy się".

Teatr Bogusławskiego. Dziś „Rewizor".
Teatr Polski. Codziennie „Dzień bez k łam ­

stwa".
Teatr Mały. Dziś dwie sztuki Witkiewicza 

„W arjat i Zakonnica” i „Nowe Wyzwolenie".
Teatr „Operetka - Wodewil” daje codzien­

nie operetkę Kalmana „Manewry jesienne”.
Teatr , Perskie Oko“. Codziennie rewjla le t­

nia p ,t „Uwaga! Jedzaemy!1'
Teatr „Qui Pro Quo”. Dziś powtórzenie 

premjery „Rączka w rączkę".
Teatr Olimpja „Lnspekoja moralności'1.

ZE SPORTU.
CZECHOSŁOWACJA — POLSKA 2:1 (1:1).

Reprezentacyjna drużyna Czechosłowacji po­
konała wczoraj nieznacznie takąż drużynę Polski 
w stos. 2:1. Do pauzy gra rówDa. Czesi wyróżnili 
się lepszą techniką i zgraniem.

Bramkę dla Polski uzyskał Kuchar. W druży­
nie polskiej wyróżniła się prawa strona ataku o- 
raz Domański; zawiedli Lubina, Wojciechowski i 
Ciszewski. Widzów około 6 tysięcy.

WYNIKI KRAJOWE.
W Warszawie.

Legja pokonała Orkan 7:5; Barkochba poko­
nała w meczu o mistrz, kl. B Wisłę 3:0 oraz Ruch 
Radomiankę 3:0.

Na prowincji.
Lwów: Pogoń — Polonja 5:1 (2:0); drużyna 

warszawska przemęczona ostatniemi trzema spot­
kaniami, grała b. słabo, zwłaszcza w linji pomocy 
i ataku.

Dla Polonji honorowy punkt uzyskał Bułanow 
I-szy.

Łódz: Mistrzostwa kl. A dały nast. wyniki: 
ŁKS — Widzew 7:1; Turyści — Siła 9 :0 ; ŁTSG— 
Union 7:1.

Poznań: Mecz lekkoatletyczny pomiędzy Po- 
lenją warszawską a Centr. Szkołą Wojsk. Gmin 
i Sportów zakończył się zwycięstwem Polonji 
44:34. Na zawodach powyższych Fryszczyn z Po­
lonji pobił rekord w skoku wwyż, uzyskując wy­
sokość 180 om.

Wiadomości IR 17 
Księgarni Robotniczej

Warszawa, Warecka 9, tel.229-70
Otrzymaliśmy na skład główny:

Anusz A. O Wincentym Witosie. 1,—,
Dreszer Z. Sprawa mniejszości narodowych

w Polsce, a program państwowy demokracji. 4.— 
Fabierkiewicz W. Rosja współczesna. Od­

budowa gospodarcza. 5,50
Lieberman H., poseł. Żądamy jednorocznej 

służby wojskowej. Wojsko koszarowe, czy 
Piotrowski Z., poseł. Oskarżam! Mowa o

stosunkach więziennych.  .30
Posner St. Stefan Żeromski, Cnaraktery-

styka w świetle wspomnień.  50
Starzyński S. Program rządu pracy w Polsce. 1.— 
Wasilewski L. Sprawa kresów i mniejszości 

narodowych w Polsce.  ,35

Nakład własny:
Daszyński L Sejm, rząd, król, dyktator.

Uwagi na czasie, str. 78. 1.60
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Robotnicy 
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* codzienne.

D R U K A R N I A
ROBOTNIKA
WARECKA Nr. 7

Wykonywa wszelkie 
roboty w zakres dru­
karstwa wchodzące.

Przyjmuje do druku:

DZIENNIKI,
TYGODNIKI

MIESIĘCZNIKI

C E N Y  NI S KI E.

Przychodnio "as;
Nowy Sw iat46 m. 18. Chor. 
weneryczne skórne, nie­

moc płciowa^ Lampa 
kwarcowa. Sollux. Od 

10—5 l 7—9.

H H H II II

R o w ery  „0RM 0N D E“
przy kupnie na 5 rat tylko zł. 300 przy 

kupnie za gotówkę zł. 270.-— poleca

K. LIPIŃSKI, W a rsz a w a , J a s n a  5
2-letnia gwarancja.

i SU DO RYN
[w pudelkach  z sftkfem)

I jedyny wypróbowany środek osuwający
BEZPOWROTNIE POT i  NIE I 

\ NHĄ WON z  PĄK,NÓG i PACH
L a b o r .  C hem . F a rm . 
- A P R O W A L S K I
w a rs z a w a .r iio d o w a  5

O G ł O S Z E N i a

a) Zejnry “ ■;.?*/
Pierścionki na raty bez 
zaliczki, Przyjm uje r e ­
peracje tanio dobrze Ze­
garmistrz—Gutmacher — 
Smocza 21, róg D zielnej.

Roueroue “ K ?
20 sztuk okazyjnie  sp rze­
dam zł. 2 4 .-  Brzozowski, 
W olność 11.

Samochód rzędnej
luksusowej am erykańskiej 
marki ze starterem  sprze­
dam okazyjnie, tel. 199-14
— — ■a——■  ......  ■■■

T E R U  sztuczne, repa- 
LffUj  racja na pocze­
kaniu, przeróbka starych 
zębów, korony, mostki.

Urzędnikom państwo­
wym, robotnikom ustę­
pstwa. Warunki dogod­
ne. Gwarancja. Tech­
nika nowoczesna. Pierw­
sze źródło — pracownia 
zębów sztucznych Tenen- 
baum Senatorska 2 8 -3 0  
druga brama. Dla przy­
jezdnych w ciągu dnia.

I FOTOGRAFIE 40
groszy dla Członków Ka­
sy Chorych wykonywa tyl­
ko Fotografja „L eonara” 
Nowy-Świat 21.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 5 0  gfc 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwa­
nie I zaofiarowanie pracy O 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 5o proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nia. 

dzielnych o 2 5  proc. drożej. Okład ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny JAN M. BORSKL Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 1.


